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  Dla moich ukochanych dzieci,

  Beatie, Trevora, Todda, Nicka,

  Samanthy, Victorii, Vanessy,

  Maxxa i Zary.

  

  Obyście zawsze byli szczęśliwi

  i przede wszystkim bezpieczni,

  oby wasze przygody były satysfakcjonujące,

  a partnerzy kochający,

  obyście byli mądrzy i pełni radości

  i wiedli długie i pomyślne życie.

  

  Z ogromną miłością


  Mama/ d.s.


  Każde wielkie marzenie zaczyna się od marzyciela.

  Zawsze pamiętaj, że masz w sobie siłę, cierpliwość i pasję, by sięgać gwiazd i zmieniać świat.


  Autor nieznany


  Rozdział pierwszy


  W chwilach refleksji, gdy spoglądała w przeszłość, Alexandra Wickham przyznawała, że lato 1939 roku to ostatnie „normalne” wakacje, jakie zapamiętała. Upłynęło pięć lat, odkąd świętowała swój pierwszy londyński sezon towarzyski jako osiemnastolatka. Rodzice z przejęciem i określonymi nadziejami czekali na jej debiut. Ona traktowała ten moment jako życiowe doświadczenie. Miał być przełomową chwilą, w której zostanie przedstawiona królowi razem z innymi córkami arystokratycznych rodów. Tego dnia oficjalnie wkraczała do towarzystwa. Od 1780 roku, od kiedy król Jerzy III wydał pierwszy Bal Królowej Charlotty na cześć swojej małżonki, celem debiutu i prezentacji na dworze było umożliwienie młodym arystokratkom poznania potencjalnych mężów. Ślub zazwyczaj następował krótko po debiucie. Choć postępowi rodzice w latach trzydziestych XX wieku starali się nie wywierać na dzieci presji w tej sprawie, liczyli na taki sam rezultat.


  Alex debiutowała na dworze króla Jerzego V i królowej Marii podczas Balu Królowej Charlotty w olśniewającej białej sukni z koronki i satyny, którą matka zamówiła dla niej w pracowni Jeana Patou w Paryżu. Wzrost, jasne włosy i delikatna uroda czyniły z Alex oszałamiającą piękność, nie brakowało jej więc zalotników. Starsi bracia, William i Geoffrey, drwili niemiłosiernie z jej debiutu i późniejszych niepowodzeń w szukaniu męża podczas pierwszych miesięcy londyńskiego sezonu. Bywanie na przyjęciach, balach i udział w innych wydarzeniach stanowiły dużą odmianę dla Alex, która od wczesnego dzieciństwa była miłośniczką koni, podobnie jak cała rodzina. Pod wpływem braci stała się chłopczycą – musiała, żeby przetrwać. Przebieranie się w eleganckie kreacje co wieczór i koktajlowe sukienki przed każdym lunchem w Londynie męczyło ją i było dla niej ciężką pracą.


  Zaprzyjaźniła się z wieloma debiutantkami. Większość z nich zaręczyła się przed końcem sezonu i wyszła za mąż zaraz potem. Alex nie wyobrażała sobie, by mogła kogoś poślubić. Była na to za młoda. Chciała studiować, lecz jej ojciec uznał to za niepotrzebne, a matka – za niestosowne. Alex pochłaniała książki, szczególnie lubiła historię. Zespół wymagających guwernantek zaszczepił w niej głód wiedzy i miłość do literatury, a także udoskonalił jej umiejętności w dziedzinie malowania akwarelami, haftu i tkactwa. Wrodzony talent językowy sprawił, że niemal do perfekcji opanowała francuski, niemiecki i włoski. Po francusku i niemiecku mówiła tak biegle jak po angielsku, lecz nikt nie uważał tego za szczególne osiągnięcie, a jej włoski był niemal równie dobry. Lubiła czytać w obcych językach. Była też wdzięczną tancerką, co czyniło z niej pożądaną partnerkę podczas balów, w których brała udział z rodziną.


  Alex miała jednak więcej zalet niż lekkość w tańczeniu kadryli, miłość do literatury i zdolności językowe. Mężczyźni, którzy ją znali, mówili, że jest pełna energii. Nie bała się wyrażać na głos swojego zdania, miała przewrotne poczucie humoru. Dzięki temu była wspaniałą przyjaciółką dla kolegów swoich braci, lecz niewielu z nich potrafiło ją sobie wyobrazić w roli żony, nawet mimo jej urody. Tych gotowych, by podjąć wyzwanie, Alex uważała za strasznych nudziarzy. Nie zamierzała pozwolić zamknąć się w Hampshire, gdzie znajdowała się posiadłość jej rodziców, by wieczorami haftować przy kominku jak matka i wychowywać stadka niegrzecznych dzieciaków, takich jak jej bracia. Może kiedyś, ale na pewno nie w wieku osiemnastu lat.


  Pięć lat od jej londyńskiego sezonu w 1934 roku szybko zleciało – podróżowała z rodzicami za granicę, jeździła na polowania, odwiedzała przyjaciółki, które wyszły za mąż i miały już nawet dzieci, chodziła na przyjęcia, pomagała ojcu w zarządzaniu posiadłością. Bardziej niż bracia, którzy uciekli do Londynu, interesowała się majątkiem. William, najstarszy, prowadził życie dżentelmena i realizował swoją pasję – latanie, Geoffrey pracował w banku, codziennie chodził na przyjęcia i miał opinię łamacza serc. Im również nie spieszyło się do żeniaczki.


  Geoffrey miał dwadzieścia pięć lat. Dwudziestosiedmioletni William jeździł na pokazy lotnicze w Anglii i we Francji, kiedy tylko mógł. Był świetnym pilotem. Alex uważała, że jej bracia bawią się o wiele lepiej niż ona. Sama była więźniem zasad społecznych, które drobiazgowo określały, co wypada kobiecie. Była najszybszą amazonką w hrabstwie, co irytowało jej braci i ich znajomych, a jej talent językowy przydawał się podczas rodzinnych podróży. Przed dwudziestymi trzecimi urodzinami kilkakrotnie odwiedziła z rodzicami Nowy Jork i uważała, że amerykańscy mężczyźni są bardziej postępowi i zabawni niż Anglicy, których dotąd poznała. Lubiła dyskutować o polityce z braćmi i ojcem, choć uczulali ją, aby nie robiła tego podczas przyjęć, bo odstraszy mężczyzn, którzy mogli chcieć się do niej zalecać. W odpowiedzi na komentarze braci zareagowała zdecydowanie:


  – Nie chciałabym męża, który nie szanowałby mojego zdania, ani takiego, przy którym nie mogłabym swobodnie się wypowiadać.


  – Skończysz jako stara panna, jeśli nie powściągniesz języka i swojej pasji do jazdy konnej – ostrzegł ją Geoffrey.


  Obaj bracia byli jednak dumni z jej odwagi, inteligencji, a także śmiałości i jasności myślenia. Rodzice udawali, że tego nie widzą, ale w skrytości ducha martwili się, że nie znalazła sobie jeszcze męża i nie wykazuje ochoty do poszukiwań.


  Wysłuchała przez radio wszystkich przemówień niemieckiego przywódcy – Hitlera i przeczytała o nim kilka książek. Na długo przed wydarzeniami lata 1939 roku przewidziała, że wojna jest nieunikniona. Bracia i ojciec musieli się z nią zgodzić. Byli zaniepokojeni, lecz nie zaskoczeni, gdy trzeciego września padła deklaracja. Razem wysłuchali w radiu przemówienia króla Jerzego, który namawiał Brytyjczyków do zachowania siły i odwagi podczas obrony kraju. Tak jak w wypadku większości społeczeństwa, odpowiedź Wickhamów była natychmiastowa. Obaj bracia Alex zaciągnęli się do RAF, William zgłosił się do dowództwa myśliwców, jako że był wybitnym pilotem, natomiast Geoffrey – do dowództwa lotnictwa bombowego. Zrobili to bez wahania. Wkrótce potem stawili się na poligonie szkoleniowym, jak większość ich znajomych. Tego od nich oczekiwano, a oni z radością podjęli wyzwanie.


  Alex zamknęła się w sobie na kilka tygodni, po czym niedługo po wyjeździe Williego i Geoffa na szkolenie zaskoczyła rodziców, oświadczając, że zgłosiła się do ochotniczej służby pielęgniarskiej. Rodzice podjęli własne decyzje co do tego, jak wspomóc wojenne wysiłki narodu. Ojciec był już za stary na aktywną służbę. Wickhamowie zgodzili się wziąć pod swój dach dwadzieścioro dzieci z Londynu. W tym czasie zachęcano do ewakuacji najmłodszych z dużych miast, wielu rodziców szukało bezpiecznej wiejskiej przystani dla swoich pociech. Victoria, matka Alex, już przygotowywała budynek, w którym mieszkała służba domowa i stajenni. Męska część personelu i tak się przerzedziła w związku z poborem, a dla kobiet znaleźli zakwaterowanie w domu. Mogli więc wygospodarować miejsce dla dzieci. Trzy pokojówki chciały pomóc w opiece nad nimi, dołączyły do nich dwie dziewczyny z wioski, a dwie nauczycielki z miejscowej szkoły zgodziły się udzielać im lekcji. Victoria również chciała uczyć. Miała nadzieję, że Alex jej pomoże, lecz córka oświadczyła, że jedzie do Londynu, by prowadzić furgonetki i karetki, pracować  jako pomoc w miejscowych szpitalach i wykonywać wszelkie inne przydzielone jej zadania. Rodzice byli z niej dumni, ale czuli niepokój w związku z jej wyjazdem do stolicy. Spodziewano się nalotów bombowych, a pomagając przy dzieciach na wsi, byłaby bezpieczniejsza. Dzieci, które Wickhamowie – podobnie jak inne rodziny z całego kraju – zamierzali przyjąć pod swój dach, pochodziły z biedoty i klasy średniej.


  Alex uważnie przeanalizowała różne możliwości, zanim zgłosiła się do pracy w ochotniczej pierwszej pomocy. Mogła wstąpić do Kobiecych Służb Ochotniczych i zająć się papierkową robotą, co w ogóle jej nie interesowało, mogła dołączyć do cywilnej ochrony przeciwlotniczej albo pracować w kobiecym oddziale obsługującym beczkowozy dla straży pożarnej. Kobiece Służby Ochotnicze organizowały też schroniska, wymiany odzieży i mobilne kantyny. Mogła wstąpić do Żeńskiej Armii Lądowej i przejść szkolenie dotyczące rolnictwa, na którego temat już wiele wiedziała dzięki zainteresowaniu sprawami rodzinnej posiadłości. Nie chciała jednak zostać w Hampshire, wolała przenieść się do miasta.


  Korpus pomocniczy obrony terytorialnej potrzebował ludzi do wielu zadań, których chciałaby się podjąć, między innymi do prowadzenia pojazdów. Gdy złożyła podanie, zasugerowali jej pracę urzędniczki. Utknęłaby w biurze, a przecież zależało jej na pracy fizycznej. Skontaktowała się też z korpusem pomocniczym sił lotniczych, pytając o możliwość zaangażowania do odpalania balonów zaporowych. Ostatecznie uznała, że jej kompetencje zostaną najlepiej wykorzystane w ochotniczej pierwszej pomocy, gdzie zapewnili ją o perspektywach rozwoju, gdy już do nich dołączy.


  Bracia wyśmiali ją dobrodusznie, gdy do nich napisała, i ostrzegli, że będą mieć na nią oko w Londynie. Matka płakała, gdy jej córka wyjeżdżała z Hampshire. Alex musiała obiecać, że będzie na siebie uważać. Victoria miała pełne ręce roboty z dziećmi, które im przydzielono. Najmłodsze miało pięć lat, a najstarsze jedenaście. Alex uznała, że będzie z nimi o wiele więcej pracy, niż mogłaby się spodziewać w Londynie.


  Przyjechała do miasta w październiku, miesiąc po wybuchu wojny. Król znów wygłosił przemówienie, w którym podziękował całemu krajowi za wojenny wysiłek. Alex czuła, że w końcu zaangażowała się w coś ważnego, ogromnie jej się spodobało miesięczne szkolenie z kobietami w różnym wieku, z różnych warstw społecznych i z różnych części kraju. Miała wrażenie, że ktoś na oścież otworzył drzwi i okna jej życia na szeroki świat – właśnie tego szukałaby na uniwersytecie, to za tym tak długo tęskniła. Często pisała do rodziców i braci, opowiadając im, co robi i czego się uczy.


  Geoff przyjechał do Londynu na przepustkę i zaprosił ją na kolację do Rules, jednej z ich ulubionych restauracji. Ludzie uśmiechali się z aprobatą na widok młodych ludzi w mundurach. Alex z podekscytowaniem opowiedziała bratu wszystko, czego dotąd się dowiedziała. W pierwszym przydziale będzie kierowcą samochodu dostawczego, co umożliwi mężczyznom zajęcie się ważniejszymi zadaniami.


  – O tym właśnie zawsze marzyłem – zażartował – że moja siostra zostanie szoferem i będzie prowadzić furgonetkę. To do ciebie pasuje, Alex. Dziękujmy Bogu, że nigdy nie wyszłaś za mąż.


  – Och, zamknij się – odparła, uśmiechając się do niego szeroko. W jej oczach płonęły figlarne ogniki. – Nie ma znaczenia, że nie wyszłam za mąż, bo ja po prostu „jeszcze” nie wyszłam za mąż. Któregoś dnia zapewne to zrobię.


  – Możesz jeździć samochodem dostawczym również po wojnie. Może to jest twoje prawdziwe powołanie.


  – A co u ciebie? Kiedy zaczniesz latać? – zapytała z troską, która kryła się za fasadą wzajemnych przytyków.


  – Wkrótce. Nie mogę się już doczekać bombardowania stanowisk Niemców.


  William latał już w tym czasie jako pilot bojowy. Bracia od zawsze ze sobą rywalizowali, ale William miał więcej doświadczenia za sterami niż Geoff.


  Jak zawsze świetnie się razem bawili, a po kolacji Geoff odprowadził ją do internatu. Wprowadzono już obowiązkowe zaciemnienie, wszystkie okna były zasłonięte. W mieście budowano schrony. Londyn kipiał energią, przechadzało się po nim wielu młodych ludzi w mundurach, ogłaszano coraz więcej wojennych regulacji. Nie zaczęto jeszcze racjonować żywności, ale rząd już ogłosił, że rozpocznie się to od stycznia i będzie dotyczyło cukru, masła i bekonu. Wszyscy wiedzieli, że ich życie wkrótce radykalnie się zmieni. Posiłki świąteczne miały jeszcze przez krótki czas pozostać niezmienione.


  W drodze do internatu Geoff ostrzegł siostrę przed ryzykiem, jakie niosą znajomości z lekkomyślnymi facetami, którzy będą próbowali wykorzystywać młode niewinne kobiety, co może się skończyć niechcianą ciążą lub chorobą weneryczną. Alex wybuchnęła śmiechem, gdy to usłyszała.


  – Mama nic takiego nie mówiła, kiedy wyjeżdżałam.


  – Jest zbyt dobrze wychowana. Pewnie uznała, że nie musi nic mówić, bo ty również jesteś zbyt dobrze wychowana, by popełnić jakieś głupstwo. – Posłał jej surowe braterskie spojrzenie.


  – A ty jesteś innego zdania? – Uniosła pytająco brew.


  – Ja znam mężczyzn. Jak się zakochasz w jakimś napalonym łajdaku, pewnie namówi cię na coś, czego pożałujesz.


  – Nie jestem głupia – odparła z cieniem pretensji w głosie.


  – Po prostu nie chcę, żeby coś ci się stało. Nigdy nie mieszkałaś w mieście ani nie poznawałaś mężczyzn pokroju tych, z którymi stykasz się teraz. Mogą być dość śmiali – przestrzegł ją ponownie. Zamierzał chronić swoją malutką siostrzyczkę.


  – Ja również – oświadczyła z przekonaniem.


  – Cóż, pamiętaj tylko, że jeśli zajdziesz w ciążę, to cię zabiję… I że złamiesz tym serca rodzicom.


  – Nic takiego się nie stanie – powiedziała, zaszokowana samą sugestią. – Przyjechałam tu do pracy, a nie szukać faceta, chodzić do barów i się upijać. – Wiedziała, że dziewczęta z jej internatu flirtowały z każdym żołnierzem, którego spotkały. To jednak nie było w jej stylu. – Może trzeba było wstąpić do armii albo do RAF, jak ty i Willie. Myślałam o tym. Może jeszcze to zrobię.


  – Dość już się poświęcasz – odparł, spoglądając na nią ciepło. – Ludzie mówią dobre rzeczy o ochotniczej pierwszej pomocy, i nie chodzi tylko o pierwszą pomoc. To ciężka praca. Uważaj tylko, żeby cię nie wyrzucili – zażartował znów – za pyskowanie instruktorowi albo przełożonemu czy coś w tym rodzaju. Wiem, jaka jesteś!


  – Ty uważaj na siebie i pamiętaj, żeby dorwać Niemców, zanim oni dorwą ciebie – ostrzegła go.


  Uścisnęli się, po czym Geoff zostawił ją przed drzwiami internatu. Musiał wrócić do bazy przed północą, ktoś miał go podwieźć.


  Uszczęśliwiło ją to spotkanie. Tęskniła za braćmi i za rodzicami, lecz cieszyła się, że jest w Londynie i może uczyć się pożytecznych rzeczy. Nie mogła się już doczekać, by zacząć pracować. Wkrótce miała ukończyć szkolenie, czuła dumę, że bierze udział w wojennym wysiłku, choć zastanawiała się, czy nie powinna robić więcej. Jej bracia należeli do uderzeniowych sił powietrznych, mieli bombardować Niemcy. Loty zwiadowcze rozpoczęły się, gdy tylko przystąpiono do wojny. Kierowanie furgonetką i karetką wydawało się czymś mało znaczącym w porównaniu z ofiarą, jaką składali bracia. Przynajmniej jednak nie siedziała w domu w Hampshire.


  Przy kolacji rozmawiali z Geoffem o wyjeździe do domu na Boże Narodzenie. Wszyscy troje mieli otrzymać w tym czasie przepustki, Geoff oświadczył, że może to być ich ostatnia szansa na spotkanie. Byli podekscytowani, jego koledzy z eskadry również wyjeżdżali do domów. Zwierzchnicy zamierzali potraktować ich ulgowo podczas tych pierwszych wojennych świąt. Chłopcy nie mogli się już doczekać. Wojna dopiero co wybuchła. Na razie opierała się na przygotowaniach i planach, wyczekiwaniu tego, co może się wydarzyć. Kanadyjczycy, Australijczycy i Amerykanie również zgłaszali się na ochotnika. W grupie Alex były dwie Kanadyjki i dwie Australijki – planowała lepiej je poznać. Wydawały się swobodniejsze i bardziej niezależne niż znane jej Angielki. Podziwiała je za to.


  Kiedy Alex, Willie i Geoff wrócili do domu na święta, Hampshire wyglądało dokładnie tak samo jak przed wybuchem wojny. Na wsi było spokojnie. Jedyna zmiana polegała na tym, że przez obowiązkowe zaciemnienie musieli zasłaniać okna, nie widać było więc rzęsiście oświetlonych choinek ani dekoracji w miasteczkowych witrynach. Wszystkie sklepy w Lyndhurst, ich ulubionym mieście targowym, miały okna zabezpieczone taśmą na wypadek eksplozji. Wprowadzono racjonowanie paliwa, więc ludzie nie pokonywali dużych dystansów, aby odwiedzić rodzinę. Jedzenia było jednak mnóstwo, a święta celebrowano tak samo jak każdego roku. Restauracje i hotele zapełniły się gośćmi. Wszyscy byli w świątecznych nastrojach pomimo wojny.


  Setki tysięcy dzieci przetransportowano z Londynu na wieś, a rząd przestrzegał przed sprowadzaniem ich do stolicy na święta. Proszono goszczące je rodziny, by zatrzymały je na wsi. Wiele z nich mogłoby odmówić powrotu na wieś, gdyby teraz znalazły się znów w domu. Rodzicom zabroniono odwiedzin z tego samego powodu. A że podróże koleją ograniczono do minimum, odesłane dzieci musiały spędzić pierwsze Boże Narodzenie bez rodziców. Victoria i jej pomocnice zamierzały jak najlepiej umilić im ten czas.


  Wickhamowie dołożyli wszelkich starań, aby zapewnić dzieciom rozrywki i sprawić, że święta będą wyjątkowe. Victoria i jej asystentki zrobiły własnoręcznie i kupiły prezenty dla wszystkich. Victoria co wieczór pracowała do późna, szyjąc pluszowe misie dla każdego dziecka. Alex dołączyła do niej po powrocie do domu, pomogła skończyć ostatnie, zawiązując im na szyjach czerwone wstążki. Victoria dla każdego dziecka zrobiła też na drutach sweter. Prawie żadna kobieta w hrabstwie nie rozstawała się z drutami, realizując przeróżne rządowe plany dotyczące oszczędzania pieniędzy na ubraniach. Zachęcano do ograniczania się w ich zakupie, lecz nie zmuszano do tego.


  Wickhamowie wydali w Wigilię dwie kolacje. Najpierw dla dzieci, podczas której rozdawano prezenty powitane okrzykami radości. Jakimś cudem wszystkie swetry pasowały – niebieskie dla chłopców i czerwone dla dziewczynek. Każdy otrzymał też słodycze ze sklepu w Lyndhurst. Później rodzina zasiadła do tradycyjnego posiłku bożonarodzeniowego w jadalni. Mieli na sobie smokingi i wieczorowe suknie, jak zwykle. Wymienili się przemyślanymi podarunkami. Victoria wydziergała sweter z różowej angory dla Alex, podarowała jej też kolczyki z bladoniebieskimi szafirami pod kolor jej oczu. Prezenty rozpakowali po kolacji o północy. Alex kupiła matce w Londynie modną dużą torebkę, która nadawała się do noszenia książeczek z kartkami żywnościowymi, a nawet robótek. Takie torebki stawały się w Londynie coraz popularniejsze, była to pierwsza zauważalna zmiana w wojennej modzie.


  W bożonarodzeniowy poranek Alex zaszokowała rodzinę po raz kolejny. Na lunch zeszła w spodniach, na które również ostatnio zapanował w stolicy szał. Jej bracia zrobili spłoszone miny, a rodzice byli zaskoczeni.


  – A to co? – zapytał William z wyraźną dezaprobatą, gdy weszła do salonu przed lunchem. Tego ranka jeździła konno i nie zdążyła się przebrać. – To część twojego munduru?


  – Nie – odparła zdecydowanie. – Nie bądź taki staroświecki. Wszyscy je teraz noszą.


  – Czy to znaczy, że ja powinienem włożyć suknię? – zapytał.


  – Jeśli chcesz. Spodnie są wygodne i praktyczne. Gabrielle Chanel nosi je w Paryżu od kilku lat. Są bardzo modne. Poza tym ty je nosisz, więc dlaczego ja nie powinnam?


  – Wyobrażasz sobie mamę w spodniach? – zapytał William, jakby ich matki nie było w pokoju.


  Ojciec się uśmiechnął.


  – Ja nie. Wasza matka wygląda uroczo w sukience. – Objął żonę ciepłym spojrzeniem. – Jeśli Alex pragnie wypróbować nową modę, równie dobrze może to zrobić tutaj. Nikogo tym nie krzywdzi – dodał dobrodusznie.


  William zrobił oburzoną minę, a Geoff wybuchnął śmiechem.


  – Świetnie, Alex. Williamem trzeba od czasu do czasu potrząsnąć – mruknął.


  Miała też nową fryzurę. Długie blond włosy upięła w kok zamiast w warkocz, jaki zaplatała w dzieciństwie, a nad czołem miała charakterystyczny rulon. Usta pociągnęła czerwoną szminką, co również było nowością. Po trzech miesiącach w Londynie wydawała się dojrzalsza, jeszcze doskonalsza i piękniejsza.


  – Właśnie dlatego kobiety noszą mundury – zaprotestował Willie – żeby nie pokazywały się w takich niedorzecznych strojach jak ten. Spodnie są dla mężczyzn, sukienki i spódnice dla kobiet. Alex chyba wszystko się pomieszało – skwitował sztywno i z dezaprobatą. Był o wiele bardziej konserwatywny niż młodszy brat.


  – Nie bądź takim bufonem – zbeształ go Geoff.


  Ostatecznie William się rozchmurzył i razem zasiedli do posiłku złożonego z bażanta i gęsiny. W kulturalnej atmosferze jadalni, w otoczeniu rodzinnych portretów trudno było uwierzyć, że toczy się wojna. Jedyną widoczną różnicą przy stole było to, że wszyscy młodzi mężczyźni, którzy dla nich pracowali, zaciągnęli się do wojska, więc to pokojówki podawały do stołu, co przed wojną uznano by za wykroczenie przeciwko etykiecie. Teraz stało się to koniecznością. Kobiety również pracowały ochotniczo w okolicznych miasteczkach, wstępowały do korpusów obrony terytorialnej, Kobiecych Służb Ochotniczych i korpusów obserwacyjnych. Wszyscy w jakiś sposób włączali się w wysiłek wojenny, lecz w ten świąteczny dzień nie było tego widać – o wojnie przypominały jedynie żaluzje i zasłony w oknach. Choinka płonęła wesołym blaskiem w salonie, dzieci przyszły ją podziwiać, podobnie jak poprzedniego dnia. Były zachwycone wielkością drzewka i bajecznymi ozdobami, które były w rodzinie od lat, tak jak zabytkowy anioł, który wieńczył jego czubek.


  Po lunchu rodzina udała się na spacer, unikając rozmów o wojnie. Nic nowego ani dramatycznego nie wydarzyło się od września – tylko pierwszy niemiecki statek powietrzny, bombowiec Heinkel He 111 został zestrzelony nad Brytanią pod koniec października. Winston Churchill mówił jednak bez ogródek, co wszystkich czeka.


  Wickhamowie rozmawiali o tym, co się działo w ich najbliższym otoczeniu, gdy spacerowali po posiadłości. Chłopcy wdali się w pogawędkę i wysforowali się naprzód, Alex spędziła chwilę z rodzicami, a potem do nich dołączyła. Victoria cieszyła się, że ma dzieci w domu na święta, choć przyznawała, że brakuje jej odpoczynku, odkąd przyjęła pod swój dach tyle młodzieży. Na razie goście nie sprawiali wielu problemów i nie tęsknili już za domem tak jak na początku.


  – O czym rozmawiacie? – zapytała Alex braci, gdy ich dogoniła. Nadal miała na sobie spodnie, które tak oburzyły Williama.


  – O szybkich samolotach i chętnych kobietach – zażartował Geoff, uśmiechając się do siostry.


  – Zostawić was samych? – zapytała.


  – Ależ skąd. Jesteś grzeczna w Londynie?


  – Oczywiście – odparła, przypominając sobie jego rady. Naprawdę była. Praca ochotnicza zabierała jej mnóstwo czasu, na razie przede wszystkim siedziała za kółkiem. Była odpowiedzialnym, godnym zaufania i świetnym kierowcą. Przez wiele lat jeździła po drogach Hampshire, odkąd nauczył ją tego jeden ze stajennych, gdy miała siedemnaście lat. – A wy jesteście grzeczni? – zwróciła się do braci.


  William pokiwał głową, a Geoff się zawahał.


  – Nie będę opowiadał młodszej siostrze o moim życiu uczuciowym – oświadczył ze śmiechem.


  Jego rodzeństwo przewróciło oczami.


  – Nie przechwalaj się – mruknęła Alex i tym razem to William się roześmiał.


  – To tylko jego wyobraźnia. Która kobieta by z nim wytrzymała?


  – Jest ich cała masa – odparł Geoff pewnym tonem, po czym zaczęli grać w berka pomiędzy tymi samymi drzewami, wśród których bawili się jako dzieci.


  Pobyt w Hampshire miał w sobie coś, co dawało spokój i regenerowało. Cieszyli się, że przyjechali. Alex się nudziła, gdy tu mieszkała, lecz odkąd wyjechała do Londynu, powroty do domu postrzegała jako dar, jej bracia również.


  Rodzice obserwowali ich beztroskie zabawy i uśmiechnęli się do siebie. Była to taka znajoma scena. Edward otoczył żonę ramieniem. Gdy na nich patrzyła, na ułamek sekundy zalała ją fala paniki – obawiała się o ich bezpieczeństwo. Edward czytał w jej myślach.


  – Nic im się nie stanie – szepnął.


  Pokiwała głową ze łzami w oczach. Lęk zacisnął się na jej gardle niczym pięść. Miała nadzieję, że mąż się nie myli.


  Wrócili do domu, gdy zaczęło się ściemniać, a potem złożyli wizytę dzieciom, które również miały udany dzień – bawiły się ze swoimi opiekunkami i jedną z nauczycielek, ponieważ jej synowie nie przyjechali do domu na święta z odległych baz. Londyńskie dzieci były pociechą dla wszystkich.


  William wyjechał jako pierwszy trzy dni po świętach. Musiał wracać do bazy, lecz nie mógł im zdradzić powodu. Geoff wyjechał w sylwestrowy poranek. Miał na wieczór plany w Londynie, dlatego wsiadł do wcześniejszego pociągu. Podziękował rodzicom, ucałował siostrę i obiecał jej, że w stolicy znów zabierze ją na kolację.


  Alex wyjechała w Nowy Rok. Tego wieczoru kończyła się jej przepustka. Matka przytuliła ją mocno, po czym spojrzała jej prosto w oczy.


  – Uważaj na siebie, Churchill mówi, że sytuacja wkrótce się zmieni na gorsze. – Wierzyła mu.


  – Nic mi nie grozi, mamo. Przeszkolili nas na różne okoliczności, wszędzie są już schrony przeciwbombowe, strażnicy zapędzają do nich wszystkich, gdy tylko rozlega się syrena alarmowa.


  Victoria pokiwała głową ze łzami w oczach. Były to cenne święta dla nich wszystkich, a ona modliła się, by nie były ostatnie. W spokojnym Hampshire trudno było uwierzyć, że toczy się wojna, a ona nie mogła znieść myśli, że jej dzieciom coś grozi i że mogłaby któreś z nich stracić.


  Alex uścisnęła matkę raz jeszcze, po czym pomachała jej z powozu, którym jeden ze starszych dzierżawców odwoził ją na dworzec. Rodzice stali przed domem i machali do niej, a londyńskie dzieci przybiegły i stanęły wokół nich. Victoria pogłaskała jednego z młodszych chłopców po włosach z łagodnością, którą tak kochała w niej Alex. Wiedziała, że ten obrazek zostanie z nią na zawsze, dokądkolwiek się uda. Gdy dom zniknął jej z oczu, ucieszyła się, że wraca do Londynu, gdzie tak wiele się działo. Nie mogła się już doczekać. Pomachała na pożegnanie staremu dzierżawcy, gdy wsiadła do pociągu, a kilka minut później wagony potoczyły się powoli przed siebie, aż dworzec w Lyndhurst został daleko w tyle.


  Rozdział drugi


  Wojna zaczęła nabierać rozpędu w pierwszych dniach 1940 roku niczym rosnący powoli smok, który ostrzegawczo machał ogonem. Odbywały się misje lotnicze, samoloty zestrzeliwano po obu stronach, lecz nie stoczono żadnej większej bitwy. Tysiące mężczyzn otrzymały powołanie do wojska, by uzupełnić pobór ochotniczy sprzed kilku miesięcy. Alex była zaskoczona, kiedy wezwali ją przełożeni i wypytali szczegółowo o umiejętności językowe. Szybko stało się jasne, że biegle posługuje się francuskim i niemieckim i płynnie mówi po włosku. Zapytano ją, czy jej rodzice mają niemieckie lub francuskie korzenie, czemu zaprzeczyła. W dalszej rozmowie wyjaśniła, że wszystkich trzech języków nauczyły ją guwernantki, gdy była dzieckiem. Nic więcej z tego nie wynikło, a ona szybko zapomniała o rozmowie. Założyła, że zwierzchnicy chcieli potwierdzić jej lojalność wobec Wielkiej Brytanii, a gdy przekonali się, że jej rodzice są Anglikami, przestali mieć powody do obaw.


  Kilka razy zjadła kolację z Geoffem i raz z Williamem. W kwietniu pojechała do Hampshire na długi weekend, ale bracia tym razem jej nie towarzyszyli. Ojcu szczególnie brakowało Williama, który wcześniej pomagał zarządzać posiadłością. Miał do pomocy pewnego starszego człowieka, ale odkąd William wyjechał na wojnę, w zasadzie dbał o majątek sam.


  Londyńskie dzieci rozkwitały pod czujnym okiem Victorii, która nie rozstawała się z robótkami na drutach przez cały pobyt Alex w domu. Robiła swetry dla nich, dla pacjentów ze szpitala, w którym pracowała jako wolontariuszka, dziergała też kolejny sweter dla córki. Stało się to ogólnonarodową rozrywką. Nawet w Londynie kobiety wszędzie zabierały ze sobą robótki.


  Winston Churchill został premierem i bił na alarm, by kraj przygotowywał się do ataku. Jego ostrzeżenia się urzeczywistniły, gdy dziesiątego lipca rozpoczęła się bitwa o Wielką Brytanię – Hitler uderzył z całą mocą i rzucił przeciwko Wyspom ogromne siły. Dobrze przygotowana na ofensywę Wielka Brytania dała im zdecydowany odpór. Bezustannie bombardowano Londyn i inne większe miasta. Alex udało się zadzwonić do rodziców i zapewnić ich, że nic jej nie grozi. W kolejnych dniach odezwali się do niej obaj bracia. Miesiąc później Luftwaffe postanowiła zdobyć przewagę powietrzną w bitwie, która przyniosła olbrzymie straty obu stronom, lecz większe Niemcom – ich misja się nie powiodła. Były to potworne tygodnie. Churchill przez radio przemawiał do narodu. Alex każdą noc spędzała w schronie przeciwbombowym z wrzeszczącymi dziećmi, spoconymi mężczyznami i płaczącymi kobietami – mieszkańców Londynu połączyła solidarność, której nigdy wcześniej nie doświadczyli.


  Za dnia jeździła między gruzami furgonetkami i karetkami, do których ją przydzielono, czasami transportowała rannych do szpitali albo woziła ciała do identyfikacji i wydania rodzinom. Wokół niej waliły się budynki, oswoiła się z widokiem martwych i rannych, a także z odorem śmierci i tynku, który sprawiał, że traciła oddech, gdy siedziała za kierownicą.


  W sierpniu, dwa miesiące po najbardziej zaciekłym ataku Luftwaffe, podczas którego siłom niemieckim nie udało się zdobyć przewagi nad Brytyjczykami w powietrzu, właścicielka jej internatu zapukała do drzwi, gdy Alex się ubierała. Poprosiła ją, by zeszła na dół, gdzie czekał jeden z dowódców jednostki bojowej Williama. Miał ponurą minę. Gdy tylko go zobaczyła, zrozumiała, co się stało. Starała się opanować gwałtowne drżenie całego ciała i nie zemdleć. Wiadomość była krótka – William został zestrzelony podczas potyczki z Luftwaffe trzynastego sierpnia. Brytyjczycy wygrali tę bitwę. Poległ bohaterską śmiercią w wieku dwudziestu ośmiu lat. Alex pokiwała głową i podziękowała dowódcy plutonu, po czym wróciła na górę i usiadła na łóżku. Kręciło się jej w głowie. Mogła myśleć tylko o rodzicach i o tym, jak przyjmą wiadomość. Ich najstarszy syn nie żył. Chciała porozmawiać z Geoffem, lecz wiedziała, że nie uda im się połączyć. Odbywał misje codziennie, tak jak William.


  Właścicielka internatu odczekała pół godziny, po czym poinformowała ją, że ma prawo do pięciodniowego urlopu i że może jechać do rodziców, jeśli chce i zdoła się tam dostać. Alex pokiwała głową, po jej policzkach płynęły łzy. Podziękowała, spakowała małą walizkę i wyszła kilka minut później.


  Udało jej się znaleźć miejsce w pociągu. Do Lyndhurst dotarła o zmierzchu. Na stacji spotkała człowieka z samochodem, który zgodził się odwieźć ją do Wickham Manor za niewielką opłatą. Było ciemno, gdy weszła do domu, zakładała, że rodzice już wiedzą. Był cicho i pusto. Weszła do biblioteki. Rodzice siedzieli tam nieruchomo jak posągi, byli zbyt zaszokowani, by choćby się poruszyć, zbyt załamani, by cokolwiek powiedzieć. Gdy ją zobaczyli, wszyscy troje padli sobie w ramiona i zanieśli się szlochem. Wiedzieli, że na wojnie giną ludzie i że William jest pilotem bojowym, ale tak bardzo wierzyli w jego umiejętności. Był taki młody, silny i pewny siebie, że myśl o jego śmierci wydawała się niedorzecznością. Siedzieli razem do północy, po czym przeszli do kuchni. Alex zrobiła coś do jedzenia, ale nikt nie był głodny. Wcześniej odwiedził ich miejscowy pastor, lecz nie potrafiła sobie przypomnieć ani słowa z tego, co mówił. William zginął na głupiej wojnie, która nigdy nie powinna wybuchnąć, na wojnie wywołanej przez niemieckiego szaleńca. To wtedy zrozumiała, że zginie jeszcze wielu młodych mężczyzn, że ma jeszcze jednego brata pilota. Nagle cała ta wojna wydała jej się zła, nieważne, jaką odwagą wszyscy się wykazywali.


  Alex odłożyła nietknięte jedzenie do chłodziarki i dotrzymała rodzicom towarzystwa, dopóki nie poszli spać. Opiekę nad nimi uznała za swoją misję. Stali się dziećmi, a ona – rodzicem. Rozniosła się wieść o śmierci Williama, okoliczni mieszkańcy przynosili jedzenie. Dzieci, które Wickhamowie przyjęli pod swój dach, zostawiały na schodach wiązanki kwiatów, nie wiedziały bowiem, co jeszcze mogłyby zrobić. Niektóre z nich straciły rodziców podczas nalotów na Londyn. Alex lepiej rozumiała teraz bezsensowność wojny i straty, jakie ona wywoła, zanim dobiegnie końca. Wszystko stało się zbyt rzeczywiste.


  Gdy rodzice udali się na spoczynek, położyła się na łóżku. Miała nadzieję, że zasną, choć w to wątpiła. Ona czuwała przez całą noc, myśląc o Williamie, o tym, jaki był poważny, nawet jako chłopiec, o roli najstarszego syna, którą bardzo wziął sobie do serca, o ziemi, domu i obowiązkach, jakie miał przejąć. Teraz Geoff, wieczny żartowniś i rodzinny błazen, miał odegrać jego rolę i pewnego dnia odziedziczyć po ojcu majątek. Geoffa nikt do tego nie przygotowywał, ponieważ to William był dziedzicem. W jej głowie szalała gonitwa myśli. Gdy wstało słońce, usłyszała, że ktoś otwiera i zamyka frontowe drzwi. Na palcach zeszła po schodach. Na dole zobaczyła brata, oszołomionego, wyczerpanego, z ciemnymi sińcami pod oczami. Podniósł na nią wzrok. A więc Geoff również otrzymał przepustkę. Zbiegła po ostatnich stopniach i rzuciła mu się na szyję, przywarła do niego i oboje zalali się łzami.


  Zaprowadziła go do kuchni, by przygotować mu coś do jedzenia. Racjonowanie żywności w końcu dawało o sobie znać. Przyrządziła jajka, które nadal otrzymywali z okolicznych farm, grzankę z odrobiną margaryny o nieprzyjemnym zapachu, której używali zamiast masła, i z dżemem zrobionym przez matkę, a do tego zaparzyła filiżankę słabej herbaty. Gdy jadł, rozmawiali o Williamie i o tym, co się wydarzyło. Nie mogli uwierzyć, że było ich już tylko dwoje, a nie troje. Ich rodzina wydawała się rozchwiana jak stołek pozbawiony 
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